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Z bign iew  L a n d a u  i Jerzy T o m a s z e w s k i ,  Z arys  historii  
gospodarcze j Polski, 1918— 1939, K siążka i W iedza, W arszaw a 1960, 
s. 217.

K siążka L a n - dl ai u  a i  T o m  a s )z e  w)sik)'i e g  o jest w  zasadzie p ierw szą  
próbą syntetycznego ujęcia dziejów  gospodarczych P olsk i okresu m iędzyw ojenne
go, dokonaną w  P olsce L udow ej. Jak ,p iszą w e  w stęp ie  autorzy, do podjęcia pracy  
nad książką sk łon ił ich brak znajom ości tego okresu „zarówno w śród m łodzieży  
szkolnej, jak i  w śród m łodszej generacji grona nauczającego”. Przeznaczenie książki 
dla określonego kręgu czyteln ików  spow odow ało jej u jęc ie  „w form ie m ożliw ie  
popularnej i stosunkow o zw ięz łe j”. W rozum ieniu  autorów  m iała to  być w ięc praca 
popularnonaukow a, służąca także jako ipewnego rodzaju podręcznik h istorii n a j
now szej, do użytku  uczn iów  i  nauczycieli liceum . Z am ierzenia m etodyczne auto
rów  zastały  w  p e łn i zrealizow ane. C zytelnik n ie  znający problem atyk i politycznej 
i gospodarczej tej epoki, znajduje w  jasnym , k onsekw entnym  w ykładzie zarys dzie
jów  gospodarczych P olsk i 1918— 1939 r.

Periodyzacja okresu znalazła  w yraz w  konstrukcji pracy. Oto układ treści:
I. O dzyskanie niepodległości. II. O dbudowa gospodarki. III. Na drodze do stabi- 
lizcji. IV. O żyw ien ie gospodarcze w  Polsce. V. W ielk i kryzys gospodarczy. VI. G o
spodarka polska w  latach 1936— 1939. Jak w yn ik a  z sam ego sp isu  rozdziałów , k on
strukcja jest typow o historyczna. W ew nątrz rozdziałów  na czoło w ysun ięta  została  
problem atyka najistotn iejsza  dla danego okresu, bez sztyw nego uw zględnian ia  po
szczególnych dziedzin  gospodarki narodow ej w  każdym  rozdziale, jak to  byw a  
stosow ane w  podręcznikach h istorii gospodarczej. K siążka n ie  m ając charakteru  
m onograficznego n ie  m oże służyć jako encyklopedia w iedzy gospodarczej o d w u 
dziestoleciu , d a je  natom iast obraz sy tu acji gospodarczej i  tend encji rozw ojow ych, 
stw arzając w  ten sposób u czyteln ik a  podstaw ę do porów nania obecnego rozw oju  
gospodarczego, jak i  oceny przem ian, jak ie  się dokonały w  okresie pow ojennym .

Najbardziej in teresujące partie książk i, w ykraczające daleko poza przyjęty  
zakres popularnonaukow y, to  problem y kapita łów  i kredytu, p o lityk i pieniężnej, 
zagadnienia pożyczek  zagranicznych, trudne k w estie  m odelu gospodarczego i ogó l
nej p o lityk i gospodarczej. Sp raw y te, n iejednokrotn ie trudne i skom plikow ane, 
zostały w yłożon e przez autorów  w  sposób now y, oryginalny, przy czym  analiza  
i ocena zjaw isk  została oparta na solidnej b azie biadań archiw alnych i  m ateria
łach  do tej pory n ie  znanych. D c tych  partii książk i w ykorzystano  —  nie odbie
gając zresztą od przyjętej k on w en cji popularnej — dorobek Landaua i T om aszew 
sk iego w  .zakresie badań m onograficznych prow adzonych w  latach 1954—1958, k tó 
re w  postaci artykułów  i przyczynków  ukazyw ały  się  w  najrozm aitszych w yd aw 
nictw ach periodycznych  w  ostatnich latach.

Bardziej kom pilacyjny charakter — norm alny zresztą dla tego rodzaju syn te
zy —· m a w yk ład  traktujący o spraw ach przem ysłu  i rolnictw a, chociaż· i  tam  w y 
stępuje dokum entacja archiw alna. Jest rzeczą najzupełn iej zrozum iałą, że w  krót
k im  zarysie n ie  m ożna m ów ić o w szystk im , a autorzy w ysu w ają  na czoło te  k w e
stie, k tóre ich  zdaniem  są najbardziej is to tn e  dla zrozum ienia procesu dziejow ego. 
Tym  oraz brakiem  badań m onograficznych należy zapew ne tłum aczyć stosunkow o  
szczupłe w iadom ości dotyczące handlu  w ew nętrznego , transportu  i  kom unikacji 
oraz zagadnień  urbanizacyjnych. W ydaje się  jednak, że m ożna oczekiw ać w  jakiejś  
przyszłej, szerszej m onografii gospodarki polsk iej dw udziestolecia  —  której m am y  
praw o się spodziew ać od autorów  n in iejszej k siążk i —■ szerszego om ów ienia także  
i tych problem ów , dość istotnych  dla zrozum ienia całości działania organizm u go
spodarczego B olsk i m iędzyw ojennej.
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W syntetycznym  ujęciu  dziejów  gospodarczych Po-lski jakiegoś okresu, jednym  
z trudniejszych  rozw iązań konstrukcyjnych  pracy jest u jęcie  zarów no tła  ogól
nego h istorii P olsk i, jak i  tła  gospodarki św iatow ej. Z p ierw szym  zadaniem  auto
rzy poradzili sobie znakom icie, w ysu w ając  problem atykę polityczną tam , gdzie 
jest ona n iezbędna do zrozum ienia procesów  gospodarczych, przy czym  w ykład  
i ocenę cechuje rzeczow y, ob iek tyw n y  sposób spojrzenia na przeszłość, w yn ik a ją 
cy z w ytraw nej znajom ości przedm iotu badań.

M niej, jak  się  w ydaje, szczęśliw ie  rozw iązano u jęcie  tła  gospodarki św iato 
w ej, ograniczono się  tu bow iem  do bezpośrednich k ontaktów  gospodarczych P olsk i 
z innym i państw am i, b ez  sięgn ięcia  zarów no do porów nania  rozw oju  gospodar
czego P o lsk i z innym i krajam i w  om aw ianym  okresie, jak i  m iejsca  P o lsk i na 
arenie gospodarki św iatow ej, z punktu w id zen ia  przynależności P o lsk i do grupy  
krajów  słabo  lub średnio rozw iniętych. W ydaje się, że tego rodzaju  u jęc ie  m ożna  
by zastosow ać albo na  m arginesie rozw ażań o koniunkturze św iatow ej, prow adzo
nych przez w szystk ie  rozdziały — w  obecnym  w yd an iu  n aw et problem y kon iu n 
ktury  są om ów ione nad w yraz skąpo —  bądź też na początku i  końcu książki, gdzie  
uw zględniono te  k w estie , acz w  stopniu  n iew ystarczającym . W ostatn im  rozdziale  
znajduje się co praw da p orów nanie w ie lk o śc i dochodu narodow ego P olsk i z in n y 
m i krajam i, a le  w  form ie zupełn ie pobieżnej. N ie w chodząc tu  w  ocenę w artości 
szacunków  Cz. K l a r n e r a  zaw artych  w  pracy o  dochodzie społecznym  w si 
i m iast w  Polsce, w yd aje  się, że bardziej przydatne byłoby w ykorzystan ie  pracy  
L udw ika L a n d a u a  „Gospodarka św ia tow a”, zarów no z  punktu  w idzen ia  sa 
m ego m ateria łu  statystycznego, jak  i  k ierunku rozw ażań. D ane pochodzące od 
K larnera m ają charakter typow ej pow ierzchniow ej egzemplifi-kaicji, podczas gdy  
problem  w art jest n ie  ty lko dobrego przykładu, a le i  ca łego w yw odu.

Oprócz w ym ien ionych  k w estii ogólnych nasuw ają się pew ne drobniejsze u w a
gi. Pokrótce je  przedstaw im y.

W bardzo ciekaw ym  rozdziale o in flacji autorzy om aw iają k w estie  eksporto
w ej koniunktury inflacyjnej i  antyim portow ej bariery in flacyjnej. Z jaw iska  
in flacyjn e są trudne do zrozum ienia n aw et dla studentów  w yd zia łów  ekonom icz
nych, a cóż dopiero m ów ić с  czyteln iku  książk i -popularnonaukowej. W ydaje się, 
że b yłoby  p ożyteczne pokazan ie jakiegoś przykładu, m oże n aw et rachunkow ego, 
który foy u ła tw ił czy te ln ik ow i zrozum ienie dość abstrakcyjnego w yw odu.

Podobny dezyderat dotyczyłby paragrafu  zatytu łow anego  „W yjście z k ryzy
su ” (s. 170), gdzie autorzy om aw iając polityk ę p ien iężną i  ograniczenia dew izow e, 
przeceniają —  jak się w ydaje — znajom ość ekonom ii po litycznej u  czytelnika. Gdy 
już jesteśm y przy -tym, w arto poruszyć k w estię  dyskusyjną. A utorzy jedynie  
w  jed nym  zdaniu (na s. 156) u stosunkow ali się do kapita lnego  problem u p o lityk i 
gospodarczej, jiafcim była  n iew ątp liw ie  w  czasie k ryzysu  polityka pieniężna. N ie 
zanalizow ano przyczyn stosow ania p o lityk i deflaeyjnej i  jedyn ie stw ierdzono, że 
„bardzo odw ażna p olityka  em isy jn a” m ogłaby popraw ić sytuację. Podobnie na 
s. 166— 167, gdzie -mowa -o nakręcan iu  -koniunktury w  św iec ie  kapitalistycznym , 
pom inięto  w śród  -narzędzi, k tórym i -państwa p osłu g iw ały  s ię  w  tym  celu  -politykę 
regulow anej in flacji, zaw ieszen ie  w ym ien ia ln ości i  reglam entację handlu  zagra
nicznego. W paragrafie 5 rozdz. IV pom inięto  całkow icie  problem  tzw . racjon ali
zacji w  przem yśle ograniczając się  jedynie do ożyw ien ia  in w estycyjn ego  lat 
1927— 1928.

Przy opracow yw aniu  następnego w ydania , do którego n iew ątp liw ie  dojdzie, 
gdy j.uż dziś obserw uje się brak tej książk i na rynku  —  w a rto  by zw rócić Większą 
uw agę na stosunki handlow e pOlsko-radzieCkie w  latach  1929— 1931, tak  bardzo  
korzystne dla polsk iego hutnictw a, w  okresie rozpoczynają-cego się kryzysu . N ie
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zm iernie isto tnym  problem em  d la  każdej syn tezy  hiiistoryczno-gospodarezej jest 
egzem plifikaeja  statystyczna. Idzie tu  zarów no o dobór, jak  i prezentację danych. 
W ielką zasługą autorów  jest u chronien ie książk i od różnych m niej lub w ięcej 
przypadkow ych liczb  rozsianych w  tekście, od których aż się roi w  w ie lu  pracach  
historyczno-gospoidarczych, liczb  nic n ie  m ów iących, z n iczym  n ie  porów nyw al
nych, będących pretensjonalnym  w yrazem  pseudoerudycji. D ane w  tek śc ie  h isto
rycznym  m uszą być z czym ś porów nyw alne, n a leży  je  oszczędnie stosow ać w ó w 
czas, gdy są n iezbędną ilustracją w yw od u  lub przedm iotem  analizy. Jeżeli obec
n ie ktoś napisze, że  X  zarabia 700 zł m iesięcznie, czyteln ik  potrafi bez dodatko
w ych  in form acji ocenić czy to dużo, czy m ało. Jeżeli n a tom iast historyk w trąci 
w  tek ście  w ykładu , że A  zarabiał w  1840 roku 100 zł m iesięczn ie a jego praw nuk  
w  roku 1930 złotych 120, to jedyną korzyścią, jaką z tej 'inform acji m oże m ieć 
czyteln ik , jest m niem anie, że złoty od daw na jest w  naszym  kraju pieniądzem  
obiegow ym .

L andau i  T om aszew ski nie ty lk o  znają statystykę, ale także w iedzą, gdzie  
i jak należy się n ią posługiw ać w  pracy popularnonaukow ej, dlatego też parę po
niższych uw ag m a charakter drugorzędny i dotyczy spraw  szczegółow ych, gdyż  
ogólna prezentacja statystyczna zasługuje tylko na uznanie.

W yraźnym  m ankam entem  redakcyjnym  jest brak sp isu  tabel, które nota bene są  
num erow ane (jest ich 29). Na s. 39— 43 zam ieszczone są  zestaw ien ia  obrazujące  
w ysokość p lonów  zapew ne w  latach  1909— 1913 i zapew ne rocznych przeciętnych  
w  ciągu tego p ięciolecia. Zapew ne, gdyż autorzy n ie  w y ja śn ili tego dokładnie. 
T ablica 1 n a  s. 44 m a w sk azać zdaniem  autorów  na fakt, że „W schodnia część 
daw nego zaboru austriackiego, zam ieszkała przez ludność ukraińską, była jesz
cze m niej zaaw ansow ana na drodze rozw oju  gospodarczego niż M ałopolska. 
W skazują na to  dane o zaw odzie  ludności zaboru austriackiego zaw arte w  tab li
cy 1”. T ablica o w a  dotyczy struktury ludności zaboru austriackiego, utrzym ującej 
się z  ro ln ictw a  i  leśn ictw a, w edług stanow isk  w  zaw odzie i języka ojczystego. 
O w ie lu  rzeczach m ożna się dow iedzieć z  tej tablicy, a le  o stopniu zacofania za 
chodniej U krainy praw ie  n ic . B yłaby  natom iast przydatna w ów czas, gdyby do
tyczyła  ona struktury całej ludności zaw odow o czynnej. Na s. 46, opierając się  
zapew ne na m ateriałach sp isu  1921 roku, ze struktury zatrudnienia ludności za
w odow o czynnej w  ro ln ictw ie w yprow adzono w niosek  o słabym  rozw oju stosun
ków  tow arow ych. A rgum entem  jest fakt, iż procent robotników  rolnych w yn osi 
5,3; procent sam odzielnych 29,9, a na P o lesiu  za ledw ie 15% robotników  rolnych. 
P o tym  ostatnim  stw ierdzeniu  czyteln ik  n ie  bardzo pojm uje, o  co idzie. W tab li
cy . 10 n a  s. 101 zam ieszczono in teresu jące dane, obrazujące dynam ikę fizycznych  
rozm iarów  produkcji przem ysłow ej k rajów  k apita listycznych  w  latach 1924— 1929. 
D ane te  pochodzą z  pracy M. B. W o l f a  i  W. S. К  l u p  t a ,  w ydanej w  M oskw ie  
w  1959 roku. B ok 1923 p rzyjęto  za  100%, a w  roku 1924 w sk aźn ik  ten  w yn osi dla  
U SA  136%, Japonii 205%, a  W łoch 130%. Skok tak  w ie lk i jest m ało praw dopo
dobny i  autorzy pow inni, jeśli zam ieszczają tablicę, w  jakiś sposób to uzasadnić. 
W tablicy  U  na s. 104 pow inno się w yjaśnić, co to jes,t obrót b ieżący, a co kapita
ło w y  w  b ilan sie  p łatn iczym . Na s. 123 podana jest w  procentach n iew ykorzystana  
zdolność produkcyjna w  różnych gałęziach  produkcji; w ydaje się, że  lepiej byłoby  
pokazać w sk aźn ik i stopnia w ykorzystan ia  zdolności produkcyjnej, których obec
n ie  używ a się dość pow szechnie. Na s. 137 znajduje się  inform acja o spadku f i 
zycznych rozm iarów  eksportu z  21 m in  ton na 13,5 m in  ton. B ez podania asorty
m entu dane te  są n ie  ty lk o  zbędne, ale i m ylące.
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O statni dezyderat dotyczy b ib liografii. W ydaje się  słu szne, aiby w  n astęp 
nym  w yd an iu  autorzy n ie ty lko  dopełn ili literaturę przedm iotu o publikacje, które 
się ukazały w  ostatn ich  dw óch latach, lecz także m aksym aln ie roizszerzyli zakres 
bib liografii dotyczącej dw udziestolecia  za okres 1945— 1958 roku, gdyż jej potrzeba, 
szczególn ie d la słuchaczy w y d zia łów  ekonom icznych w yższych  uczelni, d aje się  
w yraźnie odczuć.

Form a w ykładu, którą cechuje język  bardzo kom unikatyw ny oraz prosty sty l, 
gdzieniegdzie zb liżony n aw et do p u b licystyk i — spraw ia, że lektura k siążk i Lan- 
daua i  T om aszew skiego jest dostępna naw et dla czyteln ika n ie znającego bliżej 
problem atyki ekonom icznej najnow szej h istorii Polski.

A n d rze j  Jezierski


